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Com marzył tob ie św ięcę —  cały skarb s ie ro ty ! 
G dy na ojczystem  niebie zawieja i słoty  
Szukałem  kwiatów —  pusto! tylko z przeszłych lat 
B łysn ął mi bławy pamiątek kwiat 

Polskiej dziew icy!
W id zen iem  sennem  łśn ił męj źrenicy  
J dzisiaj w Tw oje przychylne ręce  
Z Niezapom inką go święcę.

Kratki — Bławatki.
(F a n taz ja  dziew icy m łodszym  siostrom  opow iadana:)

Patrzcie siostrzyczki jakie piękne kwiatki 
Bratki — Bławatki!

Jeszcze błyszczą na listkach białe krople rosy;

*) P oezye te  odebraliśm y od au to ra  z następnym  l is te m :
Szanow ny R edaktorze. ,

W  T ygodniku tegorocznym  obw iniłeś E dm unda im m e o gnus- 
n o ś ć - a  źe się b rzydzę  w adą w yobrażeniom  m o i m  o pow innościach 
Drzeciw ną, p rze to  n ieuspraw iadliw iam  się (bom niew innny) ale 
sprostow anie te j pom yłki usilnie p roszę. W iersze  m oje od poł- 
roku  p rzesz ło  na ręce  E dm unda oddałem , o czein on piśm iennie 
gotów zaśw iadczyć, ja k i  j e  los w  drodze do P ozn an ia  s j f l tk a łn ie  
w iem  anim  m iał sposobność pisać w  tym  przedm iocie do sz . R e­
dak tora bom przez  półroku ciągle za  g ran icą  K rakow a tru d n ił się  
m alow aniem  portre tów , z tego bowiem  gatunku  p racy  d o tąd  się  
u trzy m u ję . Tym czasow ie dw a w ierszy k i przesyłam  1.1. d.

F r. Zygliński.

spraw iedliw ie o gnuśność o bw in ili, zy cząc  p rzy ttiu  auy 
W asilew ski da ł nam  w  kro tce  powód do podobnego przeproszen ia .

Red. Tyg. L it.

Rok szósty.

To Izy aniołow — co tam w zalują w  niebiosy—  
W idziałam ich — klęczących na łąki kobiercu 

Białemi skrzydły otulali kwiatki 
I białe dłonie mieli na sercu ;
A  w  oczach jasne brylanty drzą —

Patrzcie na bratki 
T a  ro sa : czystą Aniołów łz ą !

Z  bławatów wianki uplotę sobie 
W iecie gdzie rw ane? —  na matki grobie! 
jśfie na cmentarzu —  w niwie złocistej — 
Żałobnej — bo poojczystej!

Siostry, to wielki Cmentarz to niwa 
To złoto zbóż, co jak  fala tam pływa,
Z kości braciszków mych, bujny wydaje plon — 
Patrzcie na bratka jak  główkę skłania on,

Smutny bez matki, ledwie wyrwany z łona, 
Pochylił główkę i —  kona!

Siostry ja ’m we śnie bratki widziała żywe 
Gdzieś tam na cudzą rozwiane niwę 
Szczęśliwe — wy nic nie wiecie 

O matce —  Ziemi 
Co te kwiateczki plemi 
A  burza z jej łona zwieje 
J  gdzieś w dziedziny obce zasieje!

Chodźcie tu do mnie siostry kochanki.
Mam dla was śliczne z bławatków wianki —
O jak wam ładnie! —  pokażę was we snie^  ̂
„Kwiatkom —  Braciszkom na obcej dziedzinie.

Co naszej siostrze? tak patrzy boleśnie,
Z oczu potokiem łza płynie ?
Chodźmy — bo ona lubi sama się wypłakać 
A  my tymczasem będziem’ śpiewać, skakać 

J  zbierać Kwiatki 
Bratki —  Bławatki!

S t o k r o ć .
(F a n taz ja .)

W iosna! —  wiosna! — jaki wonny 
Zawiał wietrzyk, — gwiazdką białą
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Co tam w darni zamrugało?
To stokrotka! — wzrok przestronnny 
Puszczam błonią, zieleń miła!

Rannym śpiewem ucho pieszczę, 
Czyjaź nuta zadzwoniła?
Oto ptaszek nie leniwy,
Z bryłką ziemi po nad niwy, 
W zlata, dzwoni, piosnki n iesie!

Hej skowronku wzlatuj sobie! 
Śpiewaj sobie! coś —  o wiośnie — 
Bo tu martwo — jakby w  grobie!
.] ja dźwięknę pieśń roznośnie 
Rozbudzajmy slęgłe niwy 
N iech wybłyska krasne kwiecie! 
Niccii się w  śliczne wianki splecie 
J  poslrząsa ten szron siw y  
Co tam jeszcze mrozi b łoii!

O majowy wietrze wioń!
Bo do pieśni tyś mi wtórem  
Nim  się w  szumie ozwiesz chórem 
Rozliścionych, bujnych drzew  
Co aź w  Niebie rozgrzmi w śpiew !

TT * • " * * * ’ * * * *■' "

H o ! jak strzała w  gorę w  z b ity ,: 
skowronek w  padł w  błękity; 

Uniknął -iRi dartnó wtopiam oko ~ -  
«,J A m  siadu mej ptaszyny 

Gdzież on leci tak wysoko?

O już zgadłem —  mój jedyny 
W ieszczy  ptaszek, z bryłką ziemi 
J z stokrotką — zbiegł w  Wyżyny*, 
Ojcu w  Niebie — pnielAiHOfy 
Zanieść kwiatek ż  wieścią m ojął 
C zy powróci z  wSeśeią.'Raj«? .

H o! już wraca —  lot w esoły  
J śpiew taki! — dobreż Wieści 
-Drogie ptaszę mi w ywieści ?

O Spólhracia treść ich mila!
W ciąż ptaszyna mi nuciła 
Dobre wieści —  wciąż słuchałem 
Ptaszę dzwoni błoniom całem :
, , Oj ciec Niebieski swej Ziemi 
Stokrotkę Swobód rozpleni! “

Braków, 1843.

Fr, Zygliński.
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O jezyltu dolnoszlązklch Polakow,
p r z e z

Pastora Fiedlera * Międzyborza *),

Jeżełi kto wspomina o Polakach naszej prowin­
c ji, rozumie zwykle mieszkańców górnego szlązka, 
a zdaje się zupełnie zapominać, że i w dolnym 
sziąsku znaczną liczbę ludu do Słowian nie zgeF1 
manizowanycli jeszcze liczyć należy.© Podług: da­
wniejszego podziału stanowiło kzięslwo Brzeg, * d*i- 
ziejszemi powiatami Brzegskim, O ławskim,'i Kluc- 
borskiem (C reutzburg), część dolnego Szląska, a 
język polski je s t tu  pannjącym osobliwie między 
mieszkańcami powiatu Sycowskiego, Namysłows­
kiego i klueborskiego, i po części po wsiach leżą­
cych na prawej stronie O dry, powiatu Oławskiego 
i Brzegskiego, jako tez i w niektórych miejscach 
księstwa Oleśnickiego. Jm  dalej od księstwa P o ­
znańskiego i królestwa Polskiego', tem hardziej je s t 
język pomieszany z germanizmami, co jednak najbar­
dziej wokolicach Oławy spostrzegać się daje. Nie 
je s t on jednak tak zepsuty, jak nieprzyjaciele: pol­
skości, którzyby jak  najprędzej sławiański idiom w 
naszej prow incji wytępić chcieli, w publicznych 
pismach ogłaszają. Nawet mieszkaniec wyższej 
Polski, który szydząc z Szląznków, ich W asser- 
1 olen nazywa, i z pewną dumą pogardliwą, na braci 
swych pogląda, mógłby niejednę interssowną uwagę 
nad językiem z ich dialektu zrobić. Oodwołuję się 
tutaj do zdania zasłużonego Bandkiego, który w 
Grammtrtyee swej na st; 3bO wyrzekł:

„ J  prowincjonalny język mieszkańców polskich 
w górnym i dolnym Sziąsku ma swą wielką wartość, 
a ten czyni niesłusznie, któ nim po^firdzn, Nie 
lózni on się bardziej od naukow7ego i I;onwersacyi- 
nego, jak niemiecki Kreutrów około W rocław ia 
od niemieckiego w innych stronach. Z niego może 
i najlepiej po polsku mówiący wiele wybornych 
wyrażeń nauczyć się , i w’iele uwag nazbierać. 
Mieszkańcy polscy dolnego Szląska są po większej 
części wyznania ewangelickiego, można by więc ich 
dyalekti, dyalektem Polaków ewangelickich nazwać,

. .  * ^ rtł kuł ,ten .naih p szy m  dowodem że coraż w ięcej głosów po- 
w stajedla dowodzenia ze  w Slązku naszych prapradziadów przytłumiony  
język  jaszcze nie zginął. —  Dziękując zcałego serca zacnem u, szano­
wnemu autorowi za ten artykuł upraszamy go publicznie ojaknajw ięcej 
doniesień podobnej treści, które, dla każdego Polaka jeże li niczein 
więcej to drogiein wspomnieniem p r z e s z ł o ś c i  —  a dla w ielu  na­
dzieją p r z y s z ł o ś c i  są.

Red, Tyg. lit.
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przeciwnie zaś dyale.kt Górno - Szląski, Polaków 
katolickich. Siedmioletni prawie pobyt w okolicach 
Sycowa i Namysłowa nastręezył mi niejednę spo­
sobność do gruntownego obeznania się z językiem 
dolno-Szlązkiem i spodziew am się zekazdy mile przyj­
mie uwagi, nad ję^ykietn mych ziontków poczynione.

Największą różnicę między wykształconym języ­
kiem a tutejszyi%staxiowi wymowa, powiększej części 
albowiem całą gębą wymawiają, przez co wiele gło­
sów syczących właściwe brzmienie traci. N astępu­
jące uwagi szczególnie są ważne.

Samogłoska a brzmi zwykle jak o np. Pon- Pan, 
czasem naw et jak au, jeżeli po a następuje 1, s, w, 
np. zbauw zamiast zbaw, paulić zam. palić, waus 
zam. was. Gz, tez, wymawiają jak i w Polsce jak  c, 
np. cekaj, cego, wieś zam. wiesz, sceście zamiast 
szczęście.

Ę  i ą zwykle jak e J 9 np. miedzy zam. między,
• panio, zam. panią, wymawiają zaś dobrze we wyra­

zach dąb, będę, smętek i, t. p. Są brzmi jak som, 
sąsiek- somsiek, somsiad zam. sąsiad.

Między ż i z często różnicy nio robią i mówią, 
zaba, zyd, zam. żaba, żyd.

Bardzo zepsuta je s t wymowa ł ,  które najlepiej 
jeszcze wymawiają w rodzaju męskim czasu prze­
szłego, w był, mówił; na początku brzmi jak u, np. 
uawa, zam, ława, uaskawy, zam-. łaskawy; w środku 
wyrazów wymawia się jak niemieckie I, np. cale, 
ciało, mowila, często się zupełnie wypuszca np. 
barog zam. barłóg, zozuje zam. zołzuje. Zupełnie 
zaś zle mówią pause, kauja, zm. płaszcz, kałuża i.t.p .

Co się tyczy form gramatycznych, znajduje się 
tu wiele archaizmów, a język starożytny polski, 
najzrozumialszym je s t dla ludu. Form y: rękoma, 
sietrze, desek, i podobne są 11 nas przedewszystkiem 
w używaniu, równie i liczba podwójna rzeczowni­
ków7 i słów: np. dwie oce, dwie nodze, dwie lecie, 
dwie;§łowie, pojdźma, dajma, poślijma. Brat od­
mieniają regularnie; bratowie, bratów i to jest 
zwyczajne.? x '
- Bez i przez równie jak  iw P olsce  nie rozróżniają 
wcale. Gprmanizmem oczywistym je s t bezustanne 
tiżywamp zaimków przed słowami, np. jo  widzę, ty 
widzisz, a w czasie przeszłym, ja  widział, tyś wi­
dział, on widział, my widzieli, albo widzielimy, wyś­
cie widzieli, oni widzieli; zamiast jesteśmy mówią

Przy imionach liczbowych kładzie się zwykle 
mniejsza przed większą np. dwa dwadzieścia. Lud 
między sobą zagaduje się przez ty, wy, wyższych

zap przez trzecią osobę liczby mnogiej np. co oni 
chcą zam. co Pan chce? w jego ogrodzie zamiast 
w pana ogrodzie. Dzieci o Bodzicacli i starszych 
mówią w 3 osob. 1. m. Ojciec spią, Matka nie byli 
doma. Byłoby to rzeczą zbyteczną i za obszerną* 
gdybym tu  wszystkie archaizmy i germanizmy przy­
toczyć chciał. Przepomnieć jednakże nie mogę 
wyrażenia, którego nam pobratymcy zapewne za­
zdroszczą, t. j .  onaczyć, ze złożonemi za, na, prze, 
po, i. t. d. Znaczenie jego je s t nieograniczone; 
skoro bowiem tutejszem u Polakowi zabraknie ja ­
kiego słowa, używa natychmiast onaczyć. Pospo­
licie pozdrawiają się: dobry dzień, dobre południe. 
Szczęść Boże. Pomoż Boże. Odpow. Panie Boże 
zapłać. Panie Boże daj wam zdrowie. Przy odcho­
dzeniu: ostańcie z Panem Bogiem, odpow7. idźcie 
z Panem Bogiem.

Z przytoczonych tu  uwag pokazuje się , że ze­
psucie tutejszego dyaleklu, tak wielkiem nie jest, 
mogę o tem z doświadczenia zapewnić, że każdego 
Polaka, byleby tylko łatwej używał konstrukcyi 
zrozumiemy. Dla tego też niechwalę bynajmniej 
postępowania niektórych księży, którzy dla większej 
popularności na ambonach tutejszego używają dy- 
alektu. •. . .

Jedyne to je s t jeszcze dziśiaj miejsce, gdzie 
wieśniak nasz język ojczysty słyszy, zastosowany do 
wyższych pojęć. T u  je s t m iejsce, , gdzieby gorli­
wie zająć się tem trzeba, aby mu piękny, ojczysty 
język w czarującej ukazać postaci, —  a przezto 
przyzwyczajać go do lepszych wyrażeń. Bo gdzież 
nauczy się po po lsku! W  szkołach uczą go po 
niemiecku, nauczyciele niemcy, których umyślnie 
w strony zupełnie polskie posyłano, aby im wydrzeć 
jak najprędzej język ojczysty, a zaprowadzić nie­
miecki. Teraz poznano się na bezpożytkowośći i nie­
stosowności takiego postępowania,i wyznaczono parę 
godzin w Seminaryum Nauczycielskiem dla języka 
polskiego, aby przyśli nauczyciele jakiej takiej zna­
jomości języka nabyli. Już  i polskie książki znaj­
dziesz po Szkołach, a nauczycielom nakazano, aby 
przedmioty, których uczyć mają, dzieciom w przód 
w języku ojczystym objaśnili.

Przy takich językowi niesprzyjających okolicz­
nościach, o literaturze mowy być nie może. W  da­
wniejszych czasąęh w ydawali księża niekiedy książki 
szkolne i do nabożeństwa, teraz wszystko to ustało. 
W B rzegu  tylko jeszcze drukują się pieśni nabożne, 
i postylc Dambrowskiego, niemieckiemi głoskami.
Germański element coraz bardziej się tu  szerzy

- - '■■■*’
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a jeszcze ze dwa pokolenia, a juz nie usłyszysz po 
polsku w dolnym Szląsku. — '

Zebrałem nie bez trudów kilkanaście piosnek  
w naszym juz niknącym dyalekcie, z których trzy tu 
przyłączam. Jak je  słyszałem , tak je tu wiernie 
oddaję, niech one posłużą do poznania nie tylko 
dyalektu tutejszego, lecz i stopnia oświaty, tych, 
którzy niem śpiewają.

W ypraw a wojenna. 
I.

Pod miastem, pod Kamincem 
Jedzie Turek zwielkiem wojskiem.
A  ja bym teź z wami jechał,
Kieby mi kto konia siodłał!
Starsza siostra wyskoczyła,
Konika mu kulbaczyła.
A  ta młodsza siodło daje 
A  ta średnia krzyczy, łaje. —
Nie płacz siostro, swego brata,
W róci się on za trzy la ta ! —
Juźci wyzedł rok, półtora 
Jużci ciągnie wojsko zpola.
Pytam was się, was panowie,
Dalekoó tam brat na wojnie ?
Twój brat leży w  pięknem polu 
Głowa jego na kamieniu,
Noga jego w  strzemieniu,
Konik jego wedle niego,
Grzebie nóżką, żałuje go.
W ykopał dół pod kolana,
Chciał pochować swego pana. —
Pokiś ty był panie zdrowy,
To ja  jadał owies goły.
A  jak  ciebie panie niema,
To jest dobra jasna słoma! —
Lepiej doma kierz kapusty,
Jak  na wojnie kapłon tłusty,
Lepiej doma cepy buchać 
N iż na wojnie kule słuchać.
Bo tu kula nisko leci,
Kogo trafi, to wywróci. —

Czerwone jabłuszko. 
II.

W czoraj z wieczora ranuszko, 
Przespała się Zuzia maluszko, 
Przespała,
Myślała,
N ie wiedziała,
Jak  jabłuszko sadzić miała.

Po jednej stronie czerwone,
Po drugiej pięknie zielone —
Zawiej ty wiatrku z daleczka,
Urwijźe jedno albo dwie,
Jedno mej miłej, drugie mnie.
W oźnico! zaprząź konie wronę,
Powieź je  czemprędzej bez pole,
Złoź je  u inej miłej na stole,
A  powiedz jej tej teź: Dobry dzień!
Jź  się do niej za tydzień 
Stawię, albo za dwa dni,
Jeno mi nie zabledniej!

Nieposłuszna Marianka. 
III.

W e  W rocławiu pód mostami, 
Tańcowała z.wojakami;
Przyszedł ojciec, i stara mać,
Pojdz ty Marianko do dom spać!
Nie pójdę ja , idźcie sami,
Bo ja  tańczę z wojakami!
A  na łące białe kwiecie,
Kolebała ona dziecię 
Kolebała,
J  płakała,
Czego ja  tu doczekała.
Rucha we dnie,
Rucha w nocy,
Aż się serce je j roztoczy.
Siędzie za stoł,
Nie naje się.
Jest w  komorze 
Białe łoże,
Nie naśpi się.

¥  ¥

Bardzoby mnie to cieszyło, gdyby te proste 
piosnki ludu od czytelników tego pisma —  m ile 
przyjętemi były! Czas jest  zbierać j e ,  gdyż nie 
długo może słuchać ich będziemy. Zyczyćby na­
leżało, żeby Polacy w innych stronach, gdzie Sła- 
wiańszczyżna na mocniejczy podstawie się opierajak 
w Szlązku, pieśni te ludu zbierali, które zapewne 
więcej wartości mieć będą, jak te, których Niem iec  
tu udziela.

Pastor Fiedler/
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Do hfstoryi dawnej Polski.
, (Ciąg dalszy.)

Respons J W . Potockiego Jen. Alb. koronney Marsz.
Ronf. Gen. Eov. na List JKmci 2. Lipca 92. Ru.

Miałem lionór z itutografu odebrać L ist W K M c i 
2. Lipca pisany. Gdy wart byłem dawniey Łaski 
W K M c i  tey wart jes tem  dopiero ; bo nigdy tey 
wolneyRPtey nie zdradzałem, która W K M ść  koroną 
ozdobiła. Zawsze mówiłem, ze W R M ść  winieneś 
dotrzymać Paktów konwentów Narodowi, które były 
iedynym Prawem W K M c i do T ronu j  a gdy te 
Spiskiem 3go Maja złamane zostały, błagałem 
W K M c i,  abyś y Prawa swoie do T ronu, y Prawa 
odwieczne R P tey  występnie stargane przywrócił.

Głos móy był głos wołaiącego na Puszczy: sku­
tecznym nie był, bo nie dogadzał ambicyi niczyiey, 
bo przypominał powinności Króla przez R P tą  obra­
nego, co je s t  Jey  tylko naczelnikiem, gdy go pod­
łość Panem  nazwała. —  Mówiłem wten czas że nie- 
godzi się rwać przysięgi Narodowi poprzysiężonej 
dla Proiektow dogodnieyszycli, i ze je s t  nie roztro­
pnie czynić rzeczy co się utrzymać nie dadzą. O d ­
wróciłeś W K M ć  ucho od rad zdrowycli Podehleb- 
nym, co m ało R P tę  o Jey zgubę nie przyprowadzili.

T eraz  Mości królu trzeba to nadgrodzić Narodowi 
Republikańskiemu jeżli niechcesz uiść za wiaro- 
łomcę. Co zamiast wdzięczności Narodowi, ze Cię 
na pierwszem osadził mieyscu chciałeś go podbić 
y utrzymać te czyny, ale raczey wyrzecz się ich na 
zawsze.

AleMości królu straszą nasL is ty  k tóre rozpisuiesz 
do Obywateli, utyskuiesz nad utra tą  Konstytucyi, 
co nam więcey wpadała; mówisz, że dla tego już 
Jey  bronić  przestaiesz, iż już nie staie Sposobu u- 
trzymać W oyska . —  T o  gdyby jeszcze Pieniądze 
były, nie przestałbyś ssać Republikanów zwie-

*) U m ieszczając w  piśmie naszem list dotąd niedrukowany Poto­
ck iego, nie m ożemy pominąć zw rócenia uwagi czytelników  na podo­
bieństwo postępowania, pisania i mówienia m iędzy, tymi którzy nie­
przyjaciół w  Kraj sprowadzili pod m aską patryotyzmu i poświęcenia, 
a tymi którzy dziś gorszych jeszcze  chcą sprowadzać pod tąz samą 
m aską —  którzy głosząc iż działają dla polskości, jad pietyzmu, fana­
tyzm u, zaszczep iają-— wolne objaw ienie ducha uważają za szaleństwo 
—  których celem (mianowicie w  W . Polsce) sprowadzenie jezu itów  lub 
do nich podąbnych K sięży— aby ci, to co jeszcze  w  duszy ludu naszego 
sw ieżem , rozumneni, z n iw e c z y l i ,— m łodzież szkolną przyzwyczaili 
do znoszenia obelg i  batów aby później nie m iała tak nazwanych mara- 
towskich idei w  głowie i pokorną służką możnych i popow była.

Ale to w szystko z patryotyzmu! z poświęcenia!^ W ierzy w ięc  
nasza prosto duszna szlachta w  nich jak  w  Ewangelią n ieste ty !

Przyp. Red. Tyg.

dzionych, abyś swą moc monarszą utrzymywał. —  
To współ Rraci krew nie woła w wolnym Sercu, 
abyś dla prożney ambicyi lać j ą  poprzestał, tylko 
Skarb wyniszczony utrzym uieCię od tego, y że szu- 
kaney dla swey ambicyi Pomocy, u  obcych znaleść 
nie możesz.

Królu wybacz że nadto może mówię czule za 
wspólną Oyczyzną R P tą ,  lttórey W K M ć  winieneś 
twoią koronę, a j a  wolność co kocham nad życie.

Mówisz W K M ść  w tych Listach, że gdy Polak  z 
Polakiem bić się nie przestanie, utrzymasz jeżeli 
nie całą, to  część przynaymniey Konstytucyi. —  
Królu Nayiaśń. wszak od tego Czasu kiedy Ułani 
W K M c i,  Konfederatów ścigali, lub kiedy Gwardie 
Posłów Prawnie obranych na Seymie 7(5 Ro. przez 
Kolby przepuszczali, Polak z Polakiem nie wojował, 
a  więzy, które występni Polacy na Czas włożyli, 
wielka Ratarzyza skruszyć raczyła. Także teraz 
Sami Sobie radzić możemy, nieszpecąc się Krwią 
współ-Rraci; bo ta która się teraz niewinnie wyle­
wała, kalać powinna tych, którzy j ą  marnie szafowali 
do dopięcia dumnych zamysłów absolutnego y Dzie­
dzicznego Panowania.

T a  Konstytucya niewolnicza tak mocno W K M ć  
uprzedziła, że jeżeli nie całą to w części j ą  u trzy­
mać pragniesz. —  Ja  zaś mówię szczerze W K M c i,  
zapomni cale stanowienia Praw  nowych, prezydui 
Narodowi wolnemu y dopuść nakoniec, aby N aród  
j e  dla Siebie stanowił. W K M ść  spokoynieyszym 
Ijędziesz a my wolnieysi. —  Daley mówisz w tych 
Listach, że Nieprzyiacielówi oprzeć się niemożesz. 
Któż to ten  je s t  nieprzyjaciel? czy ten, który Cię do 
Korony promowował? Co Cię utrzymał na T ronie?  
czy ten którego W K M ść  tyle razy o posiłki prosił? 
czy ten  którego woyskiem uprzątałeś Sobie zawady, 
do tego coś Rewolucyą 3 go Maja dopiął? czy ten, 
co postrzegłszy się być zwiedzionym a żątlaiący 
R P tey  zawsze poważney m ądrey yspokoyney wr M o­
narchią j ą  przeistaczać nie pozwala? czy w ten  Czas 
to ta wielka Monarchini została nieprzyiaciółką 
Polski, gdy zwodzić się nie daiąc, zrzuca Kaydany 
z Narodu co mu zdrada narzuciła? Rądź K ró lu  
wdzięcznym za Koronę tey monarchini y Narodowi, 
ale bądź wdzięcznieyszym jeżeli masz Krew Polską 
w Sobie nato, co teraz czynić raczy. Może teraz  
wolny y niepodległy Naród wybaczyć W K M c i jako 
zwiedzionemu; żeby się rzeczy zostały, przeklinałby 
cię jako Usurpatora  y Sprawcę nieszczęść, lttóreby 
może o zgubę Jmienia Polskiego przywiodły. —  
Szczerze bądź K rólu z R P tą ,  zaprzysięgni nam
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P ąk ta , bo te staą-gane zostały. N aród  nasz szlachetny 
je s t ,  dobry, złączy się szczerze z W R M cią , gdy 
u irzy  szczerość Jego  dla S ieb ie , y gdy chęci pano­
wania absolutnego wyrzekniesz s ię , gdy m oc, to 
je s t  w oysko, y Skarb R P tey  powrócisz.

Słyszę tu  o Akcesie W R M ci do tey R onfedera- 
cyi co m onarchią zniszczyć, R P tę  przyw rócić wie­
cznie poprzysięg ła ; nie widziałem go autentycznie, 
zaczym dokłaęluiey o nim  mówić nie mogę. —  Lecz 
jeź li tak je s t, jak go nam w R opij pokazuią: coż się 
znaczy ze W R M ść  z W oyskiem  do nas przystę- 
puiesz? —  R onfederacya generalna tak W R M ść 
przystępuiącego widzieć zada, jak im  R ró l Polski 
bydź poAvinien, to  je s t :  jak  głowę Stanów R P tey  a 
n ie ja k  H etm ana. W oysko  powinno zaprzysiądz 
w ierność y posłuszeństw o R P ty  bo pod  Jey  władzą 
bydź pow inno, będąc Jey  w łasnością tak , jak  
W R M ść  jez teś pierwszym  y naywyższym N aczel­
nikiem . —  T raliem y w e wszystkim do R arbów  p ra ­
wdziwych, gdy W R M ć  ym y pam iętać będziem y, źe 
Po lska  je s t  R P tą  ukoronow aną nie m onarchią, nie 
królew stw em  Dziedzicznym . —  T e  to  szczere wy­
razy przym iy W R M ść  łaskawie i. t. d.

►Silii Cdi.

i.
Istpość  duszy — r  je j  działalność có do j e j  do­

b rego  lub złego k ierunku , p rzeb ija  się przez roz­
m aite oznaki w Człowieku —  i tak nie ieden b a ­
dacz chcąc je j  ob ro t odgadnąć; śledził ich na 
pew nych oparciach przez k tóre główniej odcienia 
widzialne bydź m ogły —  to przez Znaki głowy, 
rodzaj rozum u —  choć przecie lorm a k tóra się pod 
złem kątem  wylęgła, nie iest nag iętą  istnieniem  tam 
ducha, ona tworzy bowiem, nie kalecząc zewnętrznie 
nieruchom ego c ia ła ;—  znów przez oczy, tajniki 
serca, ięszcze kierowanego tą  źe duszą —  a nie tak 
zważali na śm iech, k tó ren  tak osobno panuie w 
Człowieku i kiedy ma bydź kieroAvany, to  on sobie, 
jak  na złość, sam -— wolno —  nawet bezw ględnie, 
Z p iersi gwałtem  się wydrze, i bryka po uściech by 
duszy chwilowe natchnienie zdradzić —  i tak mamy 
nie jed en  przykład gdzie skład on się m aluie.

G dy M atka wśród bólów wydaie na świat dziecinę 
—  nie m a siły przem ówić, uśmiecha, się jem u , m y­

śli aa tej cliAAiliże ją  rozumie, a  szczęście całe tam sku­
pione zostaie. Potem  czeka u dziecka p iem szego  
uśmiechu, ono zaś długo — długo —  zatajone —  
aż AAreście oczy z omdlenia wyciąga podziAAem, i po­
tem  uśm iech jak mignięciie: błyskotki uadauy nie­
znacznym ust skm .ynieniem ^ wtej ifo(chwilce snać 
już dostrzegło — słońca —  świata -— i cieszy się, 
nim, nie zaraz dojdzie innego uśmiechu! —

Nie raz wśród balu w taneczników gronie Śmiejo 
się AAspołem jedno do drugiego i zda się że jednem  
uczuciem tknięte one twarze pchną ku sobie ten sam 
i jednaki uśmiech; a przypatrzmy się o.Avym od­
cieniom: ów młodziuchny mężczyzna do SAyej.

AAspólniczki się uśmiecha, ale z cicha, czemuż tylko 
uśmiech, a ona się poczernini? i oddaie z u ó a a  C i ­

chutkim ale słodltiem snać —  bo oboie się w:'nim 
nęcą, gubią, bo on jest szczery, namiętny, i oboje 
nim już szczęsliAAi-— Na przeciAA, para iuż ludzi ku 
nim się staAA'ia, i jakże te uśmiechy się starły, aż. 
iskra odpadła zdaleka, Ci śmiali się goryczą, coś 
w końcu ust niby zadraśnięte, troszki skrzywione po 
stronie —  to był ironij grymas, broń okropna, co 
nie ieden by AAgłębi chciał ukryć, boć on odpycha 
—  a jednak tylko go uśmiech zdradza.

T u się znÓAA śmieią Matki, i nie patrzą ńa Dzieci 
zAAycięzIwa —  szukaj, uśmiechu u Matek, jedna 
silniej od drugiej usta roztwiera, nie zważa na formę, 
bo ztluszy tlziś szczęśliwa —  i niby to rozmową 
śmieszona, która dawno się iuż skończyła, a usta jej, 
stoją ieszćze Otworem. —  Przy niej śmiech się na 
twarz AAyciska u drugiej, zmyślą by smutkim tam 
nieodbijać, lecz niestety kto patrzy, AAidzi jak się- 
kupią bólem i cierpieniem usta !

A gdzie światowa kobieta? a tam jej smugła kibić 
wtę i tę stronę ią gina, iak charakter iej, ale nie 
po tern ią poznać, ale słyszysz on częsty huk W 
śmiechu, równy na Avszystko, i naraz cicho —  po­
tem kołataj a, zaAvsze ten sam brzmi huk echem  
SAAem, bo pierś pusta, na wszystko ieden ton wy- 
daie. —  Dalej zdrgająeemi listy śmieje się: Zemsta 
długo —  przeciągle. —

Taro złość głośno, prawie konwułsyjołc się ód- 
zyAAa, tak brzmi AASzystko muzyką Serca, i ta dusza 
silnie naruszona wydaie prze?; usta tony, jak Avka- 
dym instrumencie odgłosy strun podług ich nacis­
kania, ztą tylko różnicą, że tu to sztuka doproAAU- 
dza by czucie oddać, tam zaś samoiuezucie sięprzes 
rabia a • od g łos. i  woja, innego, skierowania,; pfęds26 
odkrycie wywoła. i bkbo

A pycha trzyma klucz śmiecliÓAA', ona bogata —
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próćż bońrtm  koftlj, złości i Wżgardy; króthi sa­
pnięciem  lióiiczonyma śmiech zem sty, za obrazę 
ludzi! if—

II.
W ra c a ją c  zpomiędży gwaru Owego, spotkał mnie 

w drodze starzec i wskazuiąc o podał poruszoną m o­
g iłę , rzek ł do mnie:

—  Słyszysz ten  śm iech tu ta j?  odgłos takiego i 
trew ie tu  porość nie da. U siadł na niej z mocą 
przyeiskaiąc się, a oczy bystro  to na świat to  na 
m nie przew racał, zatrzym ał je  ku N iebu, i tam  za­
wiesiły się łagodne iak w om dleniu, mówiąc iakby 
do siebie.
- —  „N ocą zimową, dreszcz ludy skupiał do koła, 
wmieście było widno —  Gm acby wyniosłe na p rze­
ciw tam  stały, i rzęsiste światła rzucały  na s ie b ie ; 
W iednyin ziiicb wprzybranej bogato kom nacie, 
siedział człowiek wśród licznyell przyckodnóiw  
tłum ie, i wpatrywali się wniego. Czy by byli chcieli 
to  Niebo ujrzyć? « -< -■ a on się uśm iechał każdem u 
z osobna, m iluchno —  a śm iech teh , co człowiek to  
inny, i tak różny, że zdała  nikt go nie poznał, bo 
ten  był pożyczany jak  charakter dobroci w tej 
chwili —  I roześli się wszyscy z śmiechem  także 
wiary —  tej N adziei w przyszłość skłoniwszy 
się Sobie. —  P rzy  drzwiach owego gm achu było 
także pacholąt pare, którzy słysząc te odgłosy, śnać 
przeczuciem  za jękliw e tony b rali, bo pam iętam , 
że ; z ich p iersi płaczliwo wtórowały nuty —  ale, 
gdy ostatn i panowie już  wyszli,, to  oni znów 
chichoeząc śmiechem  Szataińskim, aż d i  krzyknęli 
na  n ich , „p recz  żtąd,w aśże głosy nas rażąu — chcieli 
odpychać daleko —- ale oni szli, ch ichocąc, chicho­
cąc —  ąż brzękiem  kłam ką podwoi by nić słyszeć 
i  za niem i zaw rzeć w rota. — * A W radnćy  sali pusto , 
światło m igaiące dyga tylliby i pan wolno Sam się 
śm ieje, a wokoło nikt nie przerw ie pana myśli —  
bo on chodzi i rękami by odpędził tę myśl po myśli 
*** ale ona nie Niewolnik —- więc pan się obraca 
wolno, iakby strachy tam stawały. W id m  głos się 
ozwał, jak  pisklęcia, zdradził! zdradził! Aż tu  zimno 
—- wpadam eży pachole nie zostało — lećz nic nie 
widno, a głos piszczy i pan pada, krzyczy i nareś- 
Cie śmiech pierś wznosi ja k ru la d y  śpiewaczki, snać 
ocucił go żm drzenia, bo się wyrwał ton prawdziwy 

ton  ten  zniego, oa  już  płynie końcem swoiem 
śm iecb rozpaczy—  głośny —  krótki —  to we­

so ły !— W  komnatach Wtęt, odg łos ludzi, pan Szczę­
śliwy ! —  i iuż teraz d rgał ton jednostajny  —

w osłUpieniu brzm iał tak sam “— huk chwilo Wy 
Wzinianę W padał,ptttem  Córaz cichszym głosem , juz  
tylko iak brzęk z odleglezerw anej struny. —  Z jak im ś 
trzaskiem  weszła B aba . „ P a n  wasz chory44—-z a ­
wołała ----- „ T o  T y  leków panu  dać  przychodzisz, 
mówią słudzy —- skąd się wzięłaś? T yś tak b iedna 
—  idź ale Wćź te  szmaty na się, tam  bieda n ie śmie 
w nijść dó P ana .44

—  „N ie  chcę obcą szm atą n igdy przyw dziać się 
do jakiej rady  —  w m ojej tylko urok  św ięty!44 —

Krzykła Baba i w parła Się do komnaty i  wskazała 
oknem chm ury, i gm ach zadrzał-— Pali Się z żymał, 
rzucał, p ien ił —  aż pierś jęh ła  :

—  „Opętana.44 —
—  „O nie jedna myśl spętana, rzekła ona, niesie 

tę nazwę w twem sercu, i dla tego leć z szatanem!44 
-— Baba skrzykła, ręką macliła, łachman zleciał 
po nad szatą axamitu, Whiter wionął, szyba pękła i 
Pan skończył.44 —  Tu od Nieba odjął oczy, i wzrok 
przybrał dzikość swoią i zawrzasnął, —- „ A  jam  
sługa przeżył, by płacz słyszeć, jęk na świecie, a 
ott śmieje się pod ziemią.44 —-

I  darł ziem ię zkupy Wilgńćj, dopókąd siły s ta r­
czyły, aż raz un iósł się wysoko, utkw ił ręce, lecż 
na wieki.

W arszaw a  lS 4 2 i

K orrespondencya.
z Torunia dnia 1, Czerwca, 1843.

  „Zaledwie że 2 mile za Toruń ujechałam, a już
coraz nieprzyjemriiej uderzał usży Biójń wyraź ńiocno nad- 
psiitej germaniżmem mowy polskiej, niegdyś ńajpiękniejszej 
w  tej części kraju. Tu już wywarły znaczny wpływ usiło­
wania wiadome germanomanislów' niedawno jeszcze tak sil- 
ńeińi ramidny podsycane i ułatwiane. -== Tak Wszystkie 
rzeczy bez należytej opieki i należnej ochrony nikczemnieć 
muszą: a najpiękniejsze nawet drzewo pod zarządem nie- 
troskliwego, lub obojętnego ogrodnika z wolna obumiera i 
usycha nakoniec. —  Dalej w  okolicy Radzyna (Rehden) w ię­
cej jeszcze język polski nadpsuty, około Lesina (Lessetf) 
jeszcze w ięcej, a przy Susżcu (Rosenberg) i Prabucie (Rie- 
senburg) już tak z niemczyzną pomieszany, że wyrazy czysto 
niemieckie, lecz z polska wymawiane, już prawdę przewagę 
biorą. W  okolicy zaś Kiszborga (Chrislburg) czyli jak inni 
nazywają „Chryslogroda“  zalcdwo w itiowie polskiej wyra­
zów czystopolskich dostrzedz można. Ztemwszyslkiem tu i 
owdzie są wioski i okolice całkiem polskie i ludzie w  nich 
w  znacznej liczbie wcale poniemiecki! nieumiejący, pomimo iż 
ich im nadani nauczycielowie wcale polskiego nie znająjęzyka, 
i na niemieckiem kopycie tak ich łatali ja k i ichdzieciłatają.—■ 
Dla tego lud wTasta bez wszelkiej nauki, i nietrudno znaleść
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w ieśniaków  prawie żadnego pojęcia i w yobrażenia niemają- 
cych, zupełnie co do ducha znikczemuiałych. — Miałem dobrą
sposobność przysłuchania się w K  rosprawom  sądowym
i przesłuchiwaniu się stron polskich, i aby czytelnikom nie­
wiadomym lakowego sposobu mówienia dadź wyobrażenie 
je g o , przytaczam  tu  dosłownie zagadnienia i odpowiedzi. 
S ęd z ia : N o j o ! w i je s te sz ta  erby  pomartego Jakob K odritzki 
w B ruchu , a po grusku jego je s t jeszczesztam a na jego gruntu 
z erbrecessu 1 7 9 8 r. zpiątego dwudziestego A pry la; procenty 
i  ta  sztam a ju ż  to obże maju bić płacone', to brakuje z te 
kszączka hypoteczny w igaszyć. N o , czy w y przynieśli w a­
szego nastarejsęy  brat, tudyszajny i tofszajny? S trona : 
P rzepraszam  W b°- L andrych ta , mój półbrat nie czuje a ) , 
leydował na g łow ę, to j a  będę za niego gadał. S. N o jo !  
cuż djabla, ty  glupy, ty  upity szw in tuch , breda ja k i ,  ja  tobi 
nie fraguje, a czy ti e rb a , a iii sia ty  od to majesz erbunku, 
pies mam w ięce rozum , ty  ja k  bydó b ) i. t. d. Bendżesz 
znów  fordrowany etc.

D nia nastąpujęcego było św ięto niedzielne, poszedłem do 
kościoła katolickiego, a spotkaw szy na cm entarzu ludzi bie­
gnących z kościoła, spytałem chłopa naprzód idącego przed 
inuem i: czy ju ż  po kazaniu? N ie, odpowiedział, ale coż tam 
rob ić, probst hrazluje sobie po niem iecku, i na diabłaż się 
człowiekowi zda to czuć, kiedy niema begryfu o tem. N aza­
ju trz  , w  poniedziałek ud ałem się do Podstolina (Pestlin), 
w łaśnie tam był odpust, aże przekonałem  się, iż okolica cał­
kiem polska, ciekawy tedy byłem usłyszeć kazanie. N iedługo 
czekałam , bo w  ćw ierć godziny ujrzałem  na kazalnicy nieja- 
kiegoś księdza P . . . . P raw da, źe okropnie k rzy cza ł,,i słusz­
nie, bo połowa słuchaczów spała, plótł niedorzeczności, 
zaklinał lud , aby stronić od L u tró w  tej morowej zarazy  
dla katolików , to znowu stro ił koperczaki dla K róla za 
jak iś tam oddany k lasz to r, rzucał przeklęctw a na zaw ie­
rających zw iązki małżeńskie z L utram i i L uterkam i, w zyw ał 
swych współpracowników do jak iejś reparacyj m ałżeństw  mie­
szanych, a tak  zw ięzłą polszczyzną, że myślałem, że to zbieg 
zinśty tu tuO w ińskiego w W .x .P .  „S łuchajc ie  wołyBoże ° ) , “  
rze k ł” pomiędzy inuemi uniesieniam i; i nader nie od rzeczy 
byłoby, gdyby do drugiego w yrazu  zam iast końcowej głoski 
u , a "do ostatniego jeszcze go  dodał. =  Rozwodził się ów

a) N ie słyszy .
b) Sia (siła), bydo (bydło) w ym aw iał prawie ja k : bydwo lub bydho, 

si-ha.
c) Słuchajcie w oli Bożej (boskiej).

polyglolta nad staraniem  Papieża, dobrocią i usilną troskliwo­
ścią pana Biskupa o zbawienie praw ow iernych o w i e c z e k ;  
a z przyciskiem ostatniego w yrazu  sam w  bek uderzył jak  
w  organy. —  U jeżdżając czem prędzej z  Podstolina, bo-mi się 
już  zanosiło nie na płacz, ale. na śmiech z onej babilońskej 
m ow y, zanocowałem w T . . i . ,  a w  nocy ja k  na niecnotę 
przyśnił mi się ów zaw ołany m ów ca, że ażem się zupełnie 
ze snu w y b ił.—  , i ; r

N astępnie wmojej podróży miałem sposobność przekonania 
się o dobrem mieniu i oświeceniu ludu niemieckó-ewangelic- 
kiego; westchnąłem  z boleścią i pomyślałem sobie: tu w łaś­
ciwie je s t staranie! bo widziałem pastorów , w  szkołach i na 
kazalnicach z zapałem i usilnością w zorow ą lud pouczających: 
a w  ciągu rozm owy rzek ł mój tow arzysz: , ,T o  staranie P a­
pieża i. t. d. o którem  to ów kaznodzieja wspominał, pewnie 
nie w iele za  granicę dziesięciny się rozciąga, i kto w ie, czyli 
mu wiadomo, jakim  tam lud mówi język iem ; boćby przecie 
nieumiejąeych po polsku księży na pośmiewisko i bezużytecz- 
ność nie dozwolił w  polskich osadzać okolicach, i bydź nie­
czułymi na potrzebę nauki dla luda. A  kto w ie czy i pan 
Biskup zna język  ludu, którem u w  tak w ażnej sprawie prze­
w odn iczy .'4— „D a jźe  im ś. pokój44 odrzekłem, „przecież ich 
lud rozum ie, patrz ja k  ciągnie za nimi do łąk  i Swiętolipki, 
i w ie ile kosztuje m sza ś-. czytana, a ile śpiewana, ile zadusz- 
ka, ile wym ianka. J  lud też wie ja k  się ma modlić,, bo słusz­
nie m ów i: „ z a  dusze p u s te /4 — ............................ S t ............r .

z Galicyj dnia 1. C zerw ca, 1843.
Uwagi nad litera tu rą  polską w  (Jalicyi, zamieszczone w piś- 

mie W aszem  narobiły tu wielkej w rzaw y. Osoby wymie­
nione obraziły s ię , ale resz tą  bezstronni świadkowie 
byli i są  przekonani o najsumienniejszej praw dziwości wszy-, 
slkich tych doniesień. Znaleźli się naw et tacy k tórzy zarzu­
cali autorow i że za mało wiedział szczegułów i za łagodnie je  
opowiedział, N ajzabaw niej jednak ci wyglądali, którzy się 
obrazili i gniewali. D ziw ni ludz ie! Same uczynki nie hań­
bią ich i nie w stydzą, tylko opisanie tych uczynków. S ą to 
najzacieklejsi nieprzyjaciele dziejów, chcieliby historyą naro­
dową zepchnąć na nowo w  ten ciasny kącik z którego nie 
w idziała tylko żyw ota królów i jenerałów . N iew idzą lub 
nie chcą w idzieć że przyczyny pomyślności lub upadku narodów 
nie są wzłych albo dobrych m inisteryach, tylko w  w yobra­
żeniu i  charakterze obywateli.

(Dokończenie nastąpi.)

TY G O D N IK  LITERACK I wychodzi co tydzień w poniedziałek. Prenumerata, wynosząca 
półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księgarniach kra­
jowych i zagranicznych.

Przytem nadmienia redakcya, iź wszelkie korrespondencye, artykuły, listy i. t. d., uprasza
od 1. L i p c a  nie do Poznania, lecz do W rocław ia, ûitferftraffe No. 3.,
gdzie się znajduje bióro redakcyi, adressowae.
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